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John SALUS

Naśladownictwo Apolla1

N a tu r a ln e  d la  w sz y s tk ic h  je s t ró w n ie ż  c z e rp a n ie  p rz y je m n o ś c i z d z ie l  s z tu k  n a ś la d o w ­

czy ch . P o tw ie rd z a ją  to  fa k ty  n a sz e g o  d o ś w ia d c z e n ia .  Są p rz e c ie ż  ta k ie  rzeczy , ja k  n p . 

w y g lą d  n a jb a rd z ie j  n ie p rz y je m n y c h  z w ie rz ą t  czy  t ru p ó w , na  k tó re  p a trz y m y  z u c z u c ie m  

p rz y k ro ś c i ,  z p rz y je m n o ś c ią  n a to m ia s t  o g lą d a m y  ic h  sz c z e g ó ln ie  w ie rn ie  w y k o n a n e  p o d o ­

b iz n y .2

Praw ie na sam ym  początku  Narodzin tragedii N ie tzsche  zd radza  swą so lidarność 
z P la to n em  i A rysto telesem  oraz  u stanow ioną przez n ich  tradycją  m yślen ia  isto ty  
sz tuk i jako mimesis: „każdy  tw órca jest «naśladow cą»”3 (s. 39). N ie tzsche  zd radza  
swą so lidarność  -  to znaczy  zarów no ją u jaw nia, jak  i w skazu je  rów nocześnie 
pew ną rozbieżność z ową k lasyczną koncepcją  sz tuk i. N ie  tylko tw ierdzen ie  jego 
zaw ieszone jest w kon tekście , k tó ry  p rzem ieszcza k o n tek s t k lasycznej koncepcji -  
zaś jego rozb ieżność podk reś la  w tedy cudzysłów , w k tó ry  u ję ty  jest „naśladow ca” -  
ale też N ie tzsche  b lisko końca Narodzin tragedii n iem al bez zastrzeżeń  ośw iadcza, 
że „sz tuka  n ie  jest tylko n aśladow an iem  n a tu ra ln e j rzeczyw istości” (s. 170). O czy­
w iście jest to po części kw estia  zaopatryw an ia  w su p lem en t m etafizycznej koncep ­
cji sz tuk i, w ykazania, że „sz tuka  n ie  jest ty lko n aśladow an iem  n a tu ra ln e j rzeczy­
w istości, lecz stanow i w łaśn ie  m etafizyczny  jej su p lem en t, postaw iony obok niej

1 J . S a llis  A p o llo ’s M im esis, „ J o u rn a l o f  th e  B r itis h  S o c ie ty  fo r  P h e n o m e n o lo g y ” 1984 n r  1 
(vol. 15).

2/ A ry s to te le s  Poetyka, w: teg o ż , R etoryka-P oetyka , p rze l. H . P o d b ie ls k i, W arszaw a 1988, 
s. 319 (1448) (cy ta t zm o d y fik o w an y ).

37 F. N ie tz sc h e  N arodziny tragedii, p rz e l. B. B a ran , K ra k ó w  1994 ( lo k a liz ac ja  cy ta tó w  
b e z p o ś re d n io  w  te k śc ie  z p o d a n ie m  n u m e ru  s tro n y , c y ta ty  z m o d y fik o w a n e  o zn aczo n e  
g w iazd k ą ). http://rcin.org.pl
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dla  jej p rzezw yciężen ia” (s. 170). L ecz jest to rów nież kw estia próby  ponow nego 
ok reś len ia  m im etycznego  c h a rak te ru  sz tuk i w tekście stanow czo już odw ra­
cającym  owe klasyczne h ie ra rch ie  -  h ie ra rch ie , k tóre  zdecydow ały o m iejscu  m e ta ­
fizycznej koncepcji sz tu k i i n iew ątp liw ie  przyczyniły  się już do sfo rm ułow an ia  ta ­
k iego u jęcia , k tó re  doprow adzić  m a do odsłon ięc ia  w poetike  jej eidosu i uk azan ia  go 
jako mimesis4. W  tej m ierze  sam  tekst N ietzschego  porusza  się w k ręgu , w który  
w kom ponow ane jest w łaśn ie  to przeciw ieństw o, k tó re  p róbu je  on ukazać jako 
w iodący m otyw  zachodn ie j k u ltu ry , przeciw ieństw o pom iędzy  sz tuką  i nauką, po ­
m iędzy  trag ed ią  i Sokratesem .

P onad to  p rzeciw ieństw o to, jeśli rozszerzyć je na opozycję sz tuk i i praw dy, od ­
gryw a rolę już w klasycznym  o k reś len iu  sz tuk i jako m im esis. W edług  A rysto telesa, 
człow iek w sposób n a tu ra ln y  czerp ie  p rzy jem ność z naśladow an ia , poniew aż dana  
jest m u przez to m ożliw ość nauk i: „P rzez naśladow anie zdobyw a podstaw y swej 
w iedzy, a dz ie ła  sz tuk  naśladow czych sp raw iają  m u praw dziw ą p rzy jem ność”5. 
Lecz z dziel sz tu k  naśladow czych m ożna uczyć się tylko wtedy, k iedy  m ają one 
zdolność u jaw n ian ia , tylko wtedy, k iedy  służą o d słan ian iu  praw dy o tym , co jest 
naśladow ane. Ju ż  ok reś len ie  sz tuk i jako zasadn iczo  m im etycznej w prow adza kw e­
stię  skrzyżow ania sz tu k i i prawdy.

C hcia łbym  pokazać, jak  takie  skrzyżow anie funk c jo n u je  w Narodzinach tragedii, 
a ściślej w zestaw ionych  przeze m n ie  fragm en tach  początkow ych paragrafów , 
w k tórych  N ie tzsche  w yprow adza o k reś len ie  tego z dw óch filarów  sz tuk i, k tó ry  n a ­
zywa apo lliń sk im . Będę chcia ł pokazać, w jaki sposób apo llińskość ok reślana  jest 
jako  złożony system  m im etyczny  i zw rócić uw agę na odpow iednie  skrzyżow ania 
sz tu k i i praw dy w ram ach  tego system u.

N a złożoność jego skrzyżow ań w skazu ją  już w ersy  o tw ierające Narodziny trage­
d ii: „N asza w iedza este tyczna  zyska n ad er w iele, jeśli uzyskam y n ie  ty lko logiczny 
w gląd, ale i b ezp o śred n ią  naoczną pew ność, że rozwój sz tuk i w iąże się z dw oistoś­
cią w ym iaru  a p o l l i ń s k i e g o  i d i o n i z y j s k i e g o ” (s. 33). Narodziny 
tragedii rozpoczynają  się za tem  od w yznaczenia  szeregu opozycji oraz u s ta len ia  dla 
każdej z n ich  perspek tyw y  pew nego sp rzężen ia  członów  opozycji.

Jest to kw estia poszerzen ia  w iedzy estetycznej. T ekst N ietzschego  byłby przy ­
czynkiem  do dyscyp liny  szukającej teo re tycznych  zasad  sz tuk i, p raw dy  o sztuce, 
i sy tuu jącej się poprzez  sam ą swą koncepcję  na skrzyżow aniu  sz tu k i i prawdy. 
W  ten sposób w skazany jest, być m oże tylko w stępn ie , loeus tek s tu  N ietzschego: 
owo skrzyżow anie, w k tó rym  m an ifes tu je  się i k o n sty tu u je  p r a w d a  s z t u k i .

Poniew aż jest to kw estia p r a w d y  s z t u k i ,  kon ieczne  jest uzyskan ie  n ie  ty l­
ko w glądu  logicznego ale i b ezpośredn ie j naocznej pew ności -  czyli św iadom ości 
p raw dy tak  naocznej, ażeby  korespondow ała  i zgadzała  się ze sz tuką  w jej este tycz­
nej k onk re tnośc i. W obec tego, trzeba  rów nież kon ieczn ie  zw rócić uw agę na to, co 
G recy u jaw n ia ją  „n ie  tyle w pojęc iach , ile w dog łębn ie  w yrazistych figu rach  swego

4 / Por. A ry s to te le s  Poetyka, s. 315 (1447).

T am ż e , s. 319 (1448). http://rcin.org.pl
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św iata  bogów ” (s. 33). Jes t to  kw estia nie tyle pojęć lu b  zw ykiych pojedynczych 
u n aoczn ień , co fig u r (Gestalten). Narodziny tragedii są p ro jek tem  m yślen ia  fig u ra­
m i, m yślen ia  zharm onizow anego  z u jaw n ien iem  figuratyw nym .

T rzecim  przeciw ieństw em  jest zatem  przeciw ieństw o figuratyw ne, p rzeciw ień­
stwo pom iędzy  fig u ram i bogów: A polla i D ion izosa. C o G recy u jaw nia ją  poprzez 
owe figury? O dpow iedź N ietzschego: popędy, z k tó rym i w iąże się rozwój sztuki 
(Kunsttriebe), podstaw ow e siiy  artystyczne (kiinsterlische M achte) (s. 39). Z  kolei 
p rzeciw ieństw o pom iędzy  figu ram i bogów siuży do u jaw n ien ia  w yrazistego p rze­
ciw ieństw a pom iędzy  dw om a podstaw ow ym i popędam i:

D o  ty c h  d w u  ic h  b ó s tw , A p o lla  i D io n iz o s a , n a w ią z u je  n a sz e  u s ta le n ie ,  iż  w  g re c k im  

św ie c ie  i s tn ie je  z a s a d n ic z e  co  d o  ź ró d ła  i c e lu  p rz e c iw ie ń s tw o  m ię d z y  s z tu k ą  p la s ty c z n ą  

[Kunst des B ildners], a p o l l iń s k ą  i n ie o b ra z u ją c ą  s z tu k ą  m u z y k i [unbildliche K u n st der M usik]  

ja k o  s z tu k ą  D io n iz o s a , [s. 33]

P rzeciw ieństw o zachodzi pom iędzy  sz tuką , k tó ra  jest uw ik iana w w ytw arzan ie  
obrazów , a sz tuką , k tó ra  jest n ieob razu jąca , k tó ra  nie w ytw arza obrazów  -  lub  ra ­
czej podstaw ow e przeciw ieństw o  zachodzi pom iędzy  dw om a popędam i, dw iem a 
siiam i arty stycznym i leżącym i u podstaw  tych dw óch form  sz tuk i.

Z  tejże ch a rak te ry sty k i owego przeciw ieństw a w nosić by m ożna, że na sam ym  
początku  N ie tzsche  zryw a z k lasycznym  pojęciem  sz tu k i jako mimesis, gdyż popęd 
d ion izy jsk i, w ydaw ałoby się, w prow adza alternatyw ę, k tó ra  jest zdecydow anie nie- 
m im etyczna. Taki w n iosek  byłby jednakow oż przedw czesny, gdyż N ie tzsche  p ra ­
w ie n a ty ch m ias t po tw ierdza  jedność po jęcia  sz tuk i jako mimesis: „w s to su n k u  do 
tych bezp o śred n ich  artystycznych  stanów  [Kunstzustande] n a tu ry  każdy tw órca jest 
«naśladow cą»” (s. 39). A pollińskość i d ion izy jskość to  zatem  p rzede  w szystk im  
„siły  artystyczne , k tó re  w ydobyw ają się z sam ej n a tu ry ” (s. 39). Tw órca, każdy 
tw órca, naślad u je  jeden  z tych podstaw ow ych popędów , tych artystycznych  stanów  
sam ej na tury . N aw et tw órca d ion izy jsk i, chociaż jego sz tuka  n ie  jest ob razu jąca, 
naślad u je  jed n ak  n a tu rę , lu b  d o k ładn ie j, podstaw ow ą siłę z niej się w ydobyw ającą. 
F ak tyczn ie  p rob lem  sz tu k i d ion izy jsk iej (a w końcu  naw et i sam ej trag ed ii) leży 
w łaśn ie  w tak  ustanow ionej różn icy  pom iędzy  naśladow nictw em  a obrazem . Tutaj 
m usi jed n ak  w ystarczyć jedyn ie  zaznaczen ie  tej różnicy.

A pollińskość jest za tem  p rzede  w szystk im  silą  arty styczną  w ydobyw ającą się 
z n a tu ry  jeszcze p rzed  nadejśc iem  tw órcy jako takiego: jest to rodzaj bezp o śred n ie ­
go, n a tu ra ln eg o  s tan u , zak ładanego  przez sz tukę  ap o lliń sk ą , k tó ra  w y łan ia łaby  się 
w łaśn ie  poprzez  ten  u p rzed n i stan  i jako jego naśladow an ie . To tak , jakby  sam a n a ­
tu ra  obejm ow ała lu b  p rzy n a jm n ie j przygotow yw ała p rze jśc ie  od n a tu ry  do sz tuk i -  
lu b  raczej tak , jakby  n a tu ra  i sz tuka krzyżow ały się w sferze, k tóra  n ie  by łaby  po 
p ro s tu  n a tu rą  ani sz tuką , lecz rodzajem  n a tu ra ln e j p ro to -sz tu k i lu b  pro to -arty - 
stycznej na tury . Tę p ro to -a rty styczną  apo lliń skość  N ie tzsche  u tożsam ia  z tw ór­
czym  popędem , k tó ry  p rze jaw ia  się i d z ia ła  w m arzen iach  sennych . Ściślej rzecz 
u jm u jąc , apo lliń skość  jest siłą , k tó ra  w ytw arza św iat snu , św iat obrazów  sennych

http://rcin.org.pl
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i s ta ra  się w ciągnąć śp iącego  w ich czystą kon tem p lację . W  ten  sposób poprzez  ch a ­
rak tery stykę  m arzen ia  sennego  N ie tzsche  tem atyzu je  apollińskość.

Owa ch a rak te ry sty k a  w prow adzona jest przez zw rot „der schóne Schein der 
Traumwelten”. C h a ra k te r  obrazów  w yrażany  jest w szczególności przez słowo Sche­
in i pow inno się słyszeć je tu ta j w pełnym  sp ek tru m  jego znaczeń: połysk, w ygląd, 
z jaw isko, pozór, iluz ja . N ie tzsche  kon tynuu je : „R ozkoszujem y się [w snach] bez­
pośredn im  ro zu m ien iem  figury, p rzem aw iają  do nas w szelk ie formy, nie m a nic 
obojętnego  i n iek o n ieczn eg o ” (s. 34). O brazy  senne po łysku ją  w tak i sposób, że 
m ożna się n im i rozkoszow ać, b ezpośredn io  rozkoszow ać się n im i jako  form am i 
i figu ram i. O to d laczego  ich Schein jest charak teryzow any  jako piękny. W  rzeczy 
sam ej m ożna naw et spróbow ać określić  tak i Schein jako w łaśn ie  to, co ustanaw ia  
p rzynajm n ie j pew ne k lasyczne pojęcia p iękna.

C hociaż sny, skoro  przeżyw am y je w kon tem p la tyw nym  poch łon ięc iu , nie są 
tylko g ram i c ien i, to ten  stan  poch łon ięc ia  m a swoje g ran ice , gdyż szczególna ce­
cha a p o lliń sk ie g o S c /tm  w prow adza dystans. N ie tzsche  określa  tę cechę jako: ,d ie  
durchschimmernde E m pfindung ihres Scheins”. Zawsze gdzieś św ita poczucie, że ob ­
raz senny  to  Schein  -  ob raz  lśni w tak i sposób, jakby zd rad za ł w nagłym  d o zn an iu , 
że jest to ty lko gra , zjaw isko , pozór. Schein  ob razu  sennego  skrzy  się, co w sposób 
zarazem  nagły i su b te ln y  zd radza , że ob raz jest ob razem , a n ie  „p ierw ow zorem ” . 
Z pow odu tego, że o b raz  jawi się j a k o  obraz, z pow odu tego zd radzieck iego  
sk rzen ia , ob raz senny  n ie  od d z ia łu je  tak , jakby  był to jak iś „p ierw ow zór”, jakaś 
„surow a rzeczyw istość” . K on tem platyw ny  dystans przynależy  stanow i apo lliń - 
sk iem u  i przyczynia  się do tego, tak  d la  n iego charak te ry stycznego  o g ran iczen ia  
i w yciszenia. Jest to  kw estia  „og ran iczen ia  w edle m ia ry ” („massvolle Begrenzung”), 
kw estia m iary  w ew nętrznej i sam opoznan ia  w ym aganego dla zachow ania takiej 
m iary:

J a k o  b ó s tw o  e ty c z n e  A p o llo  w y m a g a  od  sw o ich  m ia ry , a b y  z a ś  ją  z a c h o w a ć  -  s a m o p o ­

z n a n ia .  T a k  o to  e s te ty c z n e j  k o n ie c z n o ś c i p ię k n a  to w a rz y sz y  p o s tu la t  „ p o z n a j s a m e g o  s ie ­

b ie ” i „ n ie  za  w ie le !” , [s. 49]

Ten apo lliń sk i w ym óg sam opoznan ia  w skazuje na skrzyżow anie sz tu k i i p raw ­
dy, skrzyżow anie u sy tuow ane w obręb ie  p ro to -artystycznej apo lliń skości, pop rze­
dzającej nadejśc ie  tw órcy i sz tu k i w łaściw ej. Lecz N ie tzsche  an i nie zaznacza tego 
skrzyżow ania, an i naw et n ie  czyni a luzji do stopniow ego rozk ładu  -  żeby nie po ­
w iedzieć w ym azan ia  -  z kon ieczności prow adzącego do osta tecznego  za ta rc ia  ow e­
go przeciw ieństw a, tak  uporczyw ie zachow yw anego przez Narodziny tragedii, p rze­
ciw ieństw a pom iędzy  sz tu k ą  i nauką , pom iędzy  trag ed ią  i S okratesem . Czyż i So­
k ra te s  nie był n iew iernym  uczn iem  A polla?

C hociaż ap o lliń sk i ob raz  lśni w tak i sposób, jakby  zd rad za ł, że jest obrazem , 
a nie p ierw ow zorem , to jest on, z d rug ie j strony, pow iązany  z p ierw ow zorem  -  jest 
obrazem  p ierw ow zoru w łaśn ie: śni się zaw sze o c z y m ś .  L ecz owo pow iązan ie  
ob razu  z p ierw ow zorem  jest dość szczególne. Jest to  odw rócen ie  zw ykłego, p ię tro ­
wego, P la tońsk iego  upo rząd k o w an ia  ob razu  i p ierw ow zoru. W ażniejszy  jesthttp://rcin.org.pl



Sallis Naśladownictwo Apolla

w łaśn ie  apo lliń sk i ob raz , a nie pierw ow zór, k tó ry  on obrazu je ; d la tego  też N ie ­
tzsche m oże p isać o „wyższej p raw dzie , doskonałości tych stanów , w p rzeciw ie­
ństw ie do frag m en ta ry czn ie  rozum iane j rzeczyw istości, a następ n ie  g łębokim  po­
czuciu  uzdraw iającej i pom ocnej we śnie i sennym  m arzen iu  n a tu ry ” (s. 35). R eal­
ne pierw ow zory, rzeczy z  życia pow szedniego są doskonalone  w obrazach  apo lliń - 
sk ich  -  w stan ie  ap o lliń sk im  prześw ieca doskonałość, „wyższa p raw da”. Z aledw ie 
w skazałem  tu ta j jeszcze jedno , nie p o dk reś lane  przez  N ietzschego , p ro to -arty - 
styczne skrzyżow anie sz tu k i i praw dy.

Teraz na scenę w kracza tw órca i zarządza  całkow icie przygotow ane już p rze jś­
cie od p ro to -artystycznej n a tu ry  do sz tuk i jako  tak iej. Twórca ap o lliń sk i, n aśla ­
d u jąc  n a tu ra ln y  stan  ap o lliń sk i, tw orzy obrazy  podobne do obrazów  n a tu ra ln ie  
w ytw arzanych w stan ie  snu . Tw orzy obrazy, k tó re  lśn ią  i k tó re  w swym lśn ien iu  
zd radza ją , że są ob razam i -  są ob razam i, k tó rych  lśn ien ie  m oże daw ać kon tem p la- 
tyw ną przy jem ność . Są obrazam i, w k tó rych  lśn ien iu  lśn i doskonałość, wyższa 
praw da. T eraz tak ie  u jaw nia jąco  lśn iące obrazy  jak  te, k tó re  n a tu ra ln ie  w yłan iają  
się w s tan ie  snu , są tw orzone na nowo i doskonalone  przez  sztukę. W  greck iej sz tu ­
ce apo lliń sk ie j te stw orzone na nowo i podw ójn ie  udoskonalone  obrazy  pojaw iły 
się jako bogow ie o lim pijscy  -  a w ięc św iat snu  został stw orzony na nowo i udosko­
na lony  jako  św iat o lim p ijsk i.

S p o s trz e g a m y  tu  n a jp ie rw  w s p a n ia le  o l i m p i j s k i e  f ig u ry  bogów , s to ją c e  n a  jej 

[b u d o w li k u l tu r y  a p o l l iń s k ie j ]  s z c z y ta c h ; je j f ry z y  z d o b ią  c zy n y  ty c h  bogów , p rz e d s ta w io ­

ne  na  p ro m ie n ie ją c y c h  w  d a l p ła s k o rz e ź b a c h . N ie c h  n a s  n ie  z m y li, je ś l i  p o ś ró d  n ic h  s to i 

te ż  A p o llo  ja k o  b ó s tw o  o b o k  in n y c h  i b e z  p r e te n s j i  d o  p ie rw s z e g o  m ie js c a .  P o p ę d  

u z m y s ło w io n y  w  f ig u rz e  A p o lla  z ro d z ił  te ż  c a ły  ś w ia t O lim p u ,  i w  ty m  s e n s ie  m o ż n a  u z n ać  

A p o lla  za o jca  te g o  ś w ia ta , [s. 43]

A pollińsk ie  naśladow nictw o jest też, w jego osi poziom ej, naśladow nictw em  
A polla. A po lliń ska  sz tu k a  jest naśladow nictw em  A polla (w podw ójnym  znaczen iu  
tego dopełn iacza).

N a osi pionow ej zaś, ob razy  o lim p ijsk ie  odbiegają  m im etyczn ie  od życia po­
w szedniego  poprzez  doskona len ie  n iedoskonałego  -  pow szednich  pierwowzorów. 
Ta doskonaląca  rozbieżność służy  raczej w zbogacaniu  n iż  tłu m ie n iu  życia, a N ie- 
tzscheańsk ie  jej celebrow anie k sz ta łtu je  pozytyw ny odpow iedn ik  jego późniejszej 
p o lem ik i z ch rześcijaństw em :

T u n ic  n ie  p r z y p o m in a  ascezy , u d u c h o w ie n ia  czy  p o w in n o ś c i;  tu  p rz e m a w ia  d o  n a s  ty l­

k o  b u jn e ,  t r iu m f a ln e  n a w e t i s tn ie n ie ,  w  k tó ry m  u b ó s tw io n e  z o s ta ło  w sz y s tk o , co  is tn ie je ,  

n ie z a le ż n ie  o d  te g o , czy  je s t  d o b re ,  czy  z le . I s to i  p o ru s z o n y  w id z  p rz e d  ty m  n a d m ia re m  ży ­

c ia , z a d a ją c  s o b ie  p y ta n ie ,  z  ja k im  to  c z a ro d z ie js k im  t r u n k ie m  w  c ie le  z a ż y w a li c i z u c h w a ­

li lu d z ie  ż y c ia , ż e  g d z ie k o lw ie k  s p o jrz e l i ,  u ś m ie c h a ła  s ię  d o  n ic h  H e le n a ,  „ s ło d k ą  

z m y sło w o śc ią  u n o s z o n y ” id e a ln y  o b ra z  ic h  w ła s n e j e g zy s te n c ji ,  [s. 43]

O lim p ijscy  bogow ie, obrazy  stw orzone w naśladow nictw ie A polla, służą jako 
p rzem ien ia jące  zw ierciad ła  (verklärende Spiegel), w k tó rych  życie u jaw nia  sięhttp://rcin.org.pl
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w wyższej chw ale. Z a tem  obrazy  A polla o d b ija ją  się z pow rotem  w pow szednich  
p ierw ow zorach w sposób, k tó ry  p rzeksz ta łca  i u sp raw ied liw ia  życie:

T e n  sam  p o p ę d , k tó ry  p o w o łu je  d o  i s tn ie n ia  s z tu k ę  ja k o  u w o d z ąc e  d o  d a lsz e g o  ży c ia  

u z u p e łn ie n ie  i d o p e łn ie n ie  b y to w a n ia ,  p o z w o lił te ż  p o w sta ć  o l im p ij s k ie m u  ś w ia tu ,  w  k tó ­

ry m  h e l le ń s k a  „ w o la” z a s ia n ia  s ię  p rz e m ie n ia ją c y m  z w ie rc ia d łe m . W  te n  sp o só b  b o g o w ie  

u s p ra w ie d l iw ia ją  lu d z k ie  ż y c ie , g d y  s a m i n im  ży ją  -  je d y n a  w y s ta rc z a ją c a  teo d y cea ! B y to ­

w a n ie  w  ja s n y m  s ło n e c z n y m  b la s k u  ta k ic h  b ogów  je s t  o d c z u w a n e  ja k o  c e l g o d n y  sam  w  so ­

b ie . [s. 45]

A przecież n ie jest to ty lko  kw estia p rzem ian y  m ętności i n iezupe lnośc i życia 
pow szedniego. Za s tw orzen iem  p ięknego  św iata o lim pijczyków  stoi coś o w iele 
bardzie j po tężnego , jakaś g łębsza po trzeba . N ie tzsche  o d n a jd u je  w yrażenie  tej po­
trzeby  w głęboko pesym istycznych  słow ach, k tó re  Sylen skierow ał do człow ieka 
w Edypie w  Kolonie -  że „na jlep sze  jest d la  c ieb ie  zu p e łn ie  n ieosiągalne: n ie  n a ro ­
dzić się, n ie  i s t n i e ć, być n i c z y m .  N ajlepsze  zaś po tym  jest d la  ciebie -  p rę d ­
ko um rzeć” (s. 44). To w łaśn ie  m ądrość Sylena stoi za stw orzen iem  bogów o lim p ij­
skich:

T e ra z  o tw ie ra  s ię  p rz e d  n a m i  n ie ja k o  c z a ro d z ie js k a  g ó ra  O lim p u  i u k a z u je  n a m  sw e k o ­

rz e n ie .  G re k  z n a l  i o d c z u w a ł g ro z ę  i o b rz y d liw o ś ć  b y to w a n ia ;  ab y  w  o g ó le  żyć, m u s ia ł  on  

u s ta w ić  p rz e d  n im  ś w ie t la n y  O l im p  z ro d z o n y  ze  s n u . [ . . . ]  A b y  żyć, G re c y  z n a jg łę b sz e j p o ­

trz e b y  m u s ie l i  o w y ch  b o g ó w  s tw a rz a ć , [s. 44]

A pollińską  sz tuka  służy  n ie  ty lko  u k azan iu  życia w ow ych p rzem ien ia jących  
zw ierc iad łach , bogach o lim p ijsk ich , w k tó rych  ono lśn i, „o toczone w yższą chw alą” 
(s. 45); służy  rów nież zam askow an iu  życia, zam askow aniu  grozy i obrzydliw ości 
by tow ania, za ta jen iu , że sam o ich  u jrzen ie  un iem ożliw iłoby  życie i wywołało jego 
zaprzeczen ie .

W  ten  sposób  w yraźn ie  nak reś liłem  zasadn icze  s tru k tu ry  system u m im etyczne- 
go, k tó ry  u stanaw ia  sz tu k ę  apo lliń ską . Jako  całość, system  ten  jest naśladow aniem  
owego -  p rzedstaw ionego  na p rzyk ładzie  snu  -  n a tu ra ln eg o  s ta n u  p ro to -artystycz- 
nego. L ecz jest on, w charak te ry sty czn y  apo lliń sk i sposób, w ażniejszy  od swego 
pierw ow zoru . System  arty styczny  d o pe łn ia  i do skonali stan  n a tu ra ln y , tak  jak  ob­
razy o lim p ijsk ie  w ob ręb ie  owego system u  d o p e łn ia ją  i do skonalą  ich  rea lne  p ie r­
wowzory. L ecz tym , co zasadn iczo  s tru k tu ru je  system  artystyczny  i u stanaw ia  go 
jako system  m im etyczny , są szczególne cechy m im etyczne, k tó re  do łączają  się do 
przynależących  m u obrazów . C zte ry  tak ie  cechy ch arak te ry sty czn e  w yłoniły  się 
z tek s tu  N ietzschego  i na leży  je te raz  ty lko  w yraźniej zarysow ać. Jes t to, po p ie rw ­
sze, p iękny  Schein  obrazów , tak ie  ich lśn ien ie , że m ożna b ezp o śred n io  rozkoszow ać 
się ich fo rm am i i fig u ram i. Ale, po d rug ie , jest to  Schein , k tó rem u  p rzynależy  
sk rzen ie  zd radza jące , że jest to  (zaledw ie) Schein, że obraz jest ob razem , a n ie  p ie r­
w ow zorem . Po trzecie , te  obrazy, lśn iące w ten  sposób jako figu ry  O lim pijczyków  
(k tó re  sam e w p łaszczyźn ie  ho ryzon ta lne j ob razu ją  w łaśn ie  A polla), rów nież do­
starczają  życiu  p rzem ien ia jące  zw ierciad ło . Są one o b razam i, w k tórych  dosko-http://rcin.org.pl
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nalość, wyższa p raw da, u jaw nia  się w tak i sposób, ażeby odbić ją z pow rotem  w po­
w szedni p ierw ow zór i p rzem ien ić  go. Lecz w końcu  te odb ija jące  obrazy  siużą za­
m askow an iu , za ta jen iu  o tch łan i leżącej u podstaw  i zagrażającej życiu. W łaśn ie  
w owej funkcji m askow ania ap o lliń sk i św iat obrazów  służy tej najg łębszej p o trze­
bie. I w łaśn ie  w owej funkc ji system  ap o lliń sk i odsyła poza siebie, do innego , ogra­
niczającego  go system u, od k tórego  jest w pew nym  szczególnym  sensie zależny. To 
oczyw iście D ion izos loku je  się na g ran icy  naśladow nictw a A polla. T o  oczywiście 
on, na sk ra ju  apo lliń sk iego  po la  w idzen ia , pow ołuje o tch łań , k tó rą  w izja  ta m a 
zata jać.

Przełoży! Olgierd Kurowski
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